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! Czas odnowić przedpłatę I

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalni® zł. 4*50 ct. 
mieslęuznie zł. 1*50ct.

na prowincji : 
kwartalnie zł. 6*— ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę co aomu miesięcznie 20 ct.)
P rcnum eratorow ie „Dziennika Polskiego* m ogą 

nadto prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (w raz z krojem  i do

datkiem  pow.eścicwym )

WB L U S Z C Z M
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mleelęcznle z ł.—*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —*80 ct.

Z Poznania.
Poznań 7 września.

(Znów pedagog pruski — Oaawy).
Zajm ujący proces toczył się przed poznań

ską izoą karną. Na lawie oskarżonych zasiedli 
ks. proboszcz Peinke z Tom ic pod Poznaniem  i 
odpowiedzialny redak to r Wielkopolanina pan 
Szm yt, obaj oskarżeni o obrazę nauczyciela St. 
W iśniewskiego w Tom icach, zniemczonego P o 
laka. Oorazy tej dopatrzyła się p rokura to rja  w 
arty k u łach , zamieszczonych w num eracL 111 i 
112 Wielkopolanina pod ty tu łem : ,K ary  cie- 
iesne w szkołach*, a w których zarzucano p. 
W iśniewskiem u, że dzieci katu je. W procesie 
występowało 29 świadków, między nim i dzieci 
szkolne, kom isarz obwodowy, inspektor pow ia
tow y szkolny p. Gasper, oraz d r. Górski ze 
Stęszewa, jako rzeczoznawca.

Zeznania świadków nie były dla p. W i
śniewskiego pochlebne. Oskarżonych bronił p. 
m ecenas W oliński. Mimo świetnej obrony ska
zano ks. Peinkego na 200, a p. Szm yta na 50 
m arek kary. P i o ru r*  ter, ktOry usiłował nadać 
procesowi znaczenie polityczne, wniósł dla pierw 
szego 500, dla drugiego 100 m arek.

W num erze Tagi. UuudAchau, k tóry dziś 
nadszedł tu  do Poznania, jakiś korespondent z 
Zachodnich P rus zamieścił korespondencję wiel
ce charakterystyczną, z k tó rą  uw ażam  za sto 
sowne zapoznać waszych czytelników. Z okazji 
usunięcia przez rząd  urzędników , którzy w sej
mie głosowali przeciw projektow i kanałow em u, 
pisze ów korespondent, — zaznaczywszy poprze
dnio, iż, jeżeliby rząd zakazał urzędnikom  przyj
mować m andaty poselskie, to  straciłby cały szereg 
najdzielniejszych urzędników , — co następu je:

„Ale co stracim y, my wyborcy, na naszym 
wschodzie, w okolicach pru kiego państw a, z a 
g r o ż o n y c h  pod wzglęaem  n a r  o d  o w y  m  (V) 
przez taki zakaz, albo rów noznaczące karanie 
urzędników , którzy glosują wedle rzetelnego 
przekonania w kwestjach ekonomicznych P W  
wielu razach stracim y m ożność przeprow adzenia 
niemieckich postów do sejm u i parlam entu . W 
naszych rozległych, nie obfitujących w środki 
kom unikacyjne okręgach wyborczych jest za
praw dę dosyć trudno znaleźć dzielnego człowie
ka, któryby był tak znany we wszystkich czę
ściach pow iatu i u wszystkich w arstw  ludu, iżby 
większość wyborców  mogli, wiedzieć, co myśleć 
o nim . Naw et choćby się znaleźli tacy ludzie 
w śród rolników  lub przem ysłowców — to kto 
z nas może ponosić w idnie ofiary na długi po- 
oyt w Berlinie, na  oddalenie od własnego o- 
gnisna interesów , aby uczynić zadość obowiąz
kow i poselskiemu, jak  p o trz ib a ?  Jakże m ało z

pośród nas je s t przyzwyczajonych do tego, aby 
w jasnym , zwięzłym w ysiądzie wyrazić dojrzałe 
uwagi e kwestjach ro zp raw ! Bardzo dobrze wie
dzieliśmy, dlaczego powierzyliśmy reprezenta
cją naszego okręgu wyborczego raz wyższemu 
urzędnikowi adm inistracyjnem u, to znowu na
szemu landratow i, t. j. my niemieccy wyborcy, 
począwszy od skrzydła wolnomyśinego, aż do 
praw icy, do zatwardziałych g rup  konserw aty
wnych. Powiedzieliśmy sobie: Tylko jedno m o
że nam  dać zwycięstwo nad  w ybieranym i dotąd  
P o lakam i: pełna zaparcia siebie jedność. D late
go pojedyńcze grupy zrzekły się w ysuw ania 
naprzód swych poszczególnych życzeń. Nie p ro 
wadziliśmy polityki agrarnej i kanałow ej, tylko 
politykę niem iecką i wybieraliśm y mężów z 
adm inistracji, o których wiedzieliśmy, że będą 
z żelazną w ytrw ałością popierali rząd  w wiel
kim  program ie, m ianowicie w niemczeniu (?) i 
utrzym yw aniu niemczyzny w państw ie i rzeszy, 
o których byliśmy przekonani, że w poj^dyó- 
czych kw estjach adm inistracji i ustaw odaw stw a 
nakładają sobie powściągliwość ze względa na 
swoj urząd  i swych wyborców, ale zresztą glo
sowaliby wedle rzetelnego przekonania. I nie 
zawiodły się nasze w schodnie okręgi wyborcze 
dotychczas w swem zaufaniu. Pojedyńcze grupy 
stronnictw  nie napróżno poniosły ofiarę z swyeh 
specjalnych życzeń. Teraz będzie inaczej! P rze
cież nie schow am y się w kąt i nie będziemy 
przypatryw ali się spokojnie tem u, jak  Polacy 
wywalczony przez nas z trudem  okręg w ybor
czy zabierają znowu z łatw ością jeden po d ru 
gim. Ale to mogę zaręczyć po dwudziestoletniem  
doświadczeniu w tej pracy pionierskiej (?): S p ra 
wa niem iecka otrzym ała dotkliwy cios (?!) przez 
niespodziewane zakończenie obrad nad kanałem , 
a dla rezultatu  przyszłych walk wyborczych o- 
baw iam  się najgorszych rzeczy*.

Niemcy rzekom o nie boją się prócz Boga 
nikogo, tym czasem  widzimy, ż* bo ją  się także 
cienia polskiego, albo też obłudnie udają  o n .-  
wę, Dy rząd nie pofolgował w sw tm  dotych- 
czasowem traktow aniu  Polaków  ikw estji polskiej.

„Czarna” kwestja.
W obec coraz większego p raw dopodobień

stw a wojny między Anglją a T ran s w aaLm , 
zajm ujące są dane o ludności czarnej w tam 
tych stronach, ogłoszone świeżo przez Times.

„Liczba ludności m urzyńskiej w południo
wej Afryce jest cztery razy tak wielka, jak liczba 
białych. Ludność ta  nie zw raca żadnej praw ie 
uw agi na podział polityczny, dokonany przez 
białych. Dzieli się ona na pew ną liczbę szcze
pów, bliskich sobie w spólnem  pochodzeniem  
rasow em , chociaż zamieszkujących odrębne te- 
ry to rja . Niema zresztą ruchu  pom iędzy b ia
łymi w południow ej Afryce, któryby nie objął 
także wszelkich szczepów m urzyńskich.

Po zajęciu Przylądka nastąp i długi szereg 
wojen z Kafram i. Założenie rzeczypospolitej 
orańskiej wywołało wojny ze szczepem B aiu - 
tosów, zajęciu T ransw aalu  przez Anglików to 
warzyszyły wojny z Żulami. Przytoczyćby m o
żna jeszcze cały szereg podobnych przy
kładów*.

W dalszym ciągu swych wywodów Times 
s tara  się wykazać, że obecnie w śród m u r o ń -  
skich szczepów M atabelesów, Basutosów , Zulów 
i wszystkich innych poludniowo-afrykańskich 
plemion, pannje usposobienie wojownicze, skłon
ne do rozruchów .

Gdyby w ojna w ybuchła pomiędzy b ia
łymi, to  Murzyni w rozm aitych okolicach w al
czyliby w  obronie rozm aitych swych interesów , 
nie łącząc się stanowczo z żadnym  z dwóch 
białych p-zeciwników.

Ale nietylko w Afryce południowej, w r o 
dź nnej ziemi „czarnych* wyłoniła się kw esija 
m urzyńska; od la t wielu sta ła  się ona piekącą 
w drugiej niejako ojczyźme Negrów, w praw dzie

przybranej, ale niemniej od tam tej ponętnej
— w Am eryce.

Na gruncie wolnej Am eryki i dla czarnej 
rasy  zabłysło po m orderczej wojnie abolicjcni- 
Stów ze secesjonistam i ałońce wolności, ale Ne
grzy na swój sposób rozum ieli tę  wolność. Są 
to całe życie wielkie dzieci, k tóre  nie dorosły 
jeszcze do cywilizacji w calem słowa znaczeniu.
— Zresztą wolni Yankesi nie m ogą się przez 
lat tyle pogodzić z m yślą, aby „czarni* mieli 
używać rów nych praw  z „białymi* obyw ate
lami.

Jednem  z ostatnich ech tej kwestji jest a r ty 
kuł w Ntncteeuth Ctntury Revieto. A u to r jego 
zastanaw ia się nad  tern, czy Negrzy, uważani 
w kulturnych państw ach Am eryki za żywioł 
przeszkadzający, w istocie powinni używać ta 
kich sam ych praw , co biali. Dotychczas w zdra
gali się A m erykanie otw arcie uważać czarnych 
za żywioł rów noupraw niony. W e wszystkich 
praw ie m iastach południowo - am erykańskich są 
dla Negrów osobne wagony tram w ajow e i osobne 
wozy kolejowe. T ow arzystw a tram w ajów  i ko
lei żelaznych troszczą się zresztą o wygodę za
rów no czarnych, jak i białych, a tłóm aczą to 
tern, że dzieje się to dla porządku i czystości. 
Po wojnie, kiedy czarni poczuli się w pełni 
praw  obywatelskich, now o zdobytych, jeździli 
przez wiele la t w tych sam ych wozach, co i 
biali, stali się jednak niemożliwymi zarów no ze 
względu na nieznośny odór ciała, m owę sw oją 
i gburow ate zachowanie.

W całej A m jryce panuje głęboko zakorze
nione uprzedzenie względem M urzynów. Do
tychczas sądzono, że dzieje się to tylko w sta 
nach południowych, gdzie nie wygasła jeszcze 
niechęć do byłych niewolników, gdzie praw o 
lynchu jeszcze często byw a stosow ane i gdzie 
ustaw y inaczej byw ają in terpretow ane dla czar
nych, a inaczej dla białych, gdzie wystarczy, aby 
czarny poślubił białą, aby byt pow ieszonym  na 
najb i ższem drzewie.

Ale bo i na  Północy nie byw a lepiej, choć 
to upośledzenie wobec czarnych jeszcze nie jest 
storm ułow anem . W obec praw a je^t niby czarny 
w p tln i sw obód i praw  obywatelskich, ale o- 
gólne uczucie, silniejsze od praw a pisunego, chce 
czarnych w to sam o położenie źbpchnąć, co i 
na Południu.

I tak n. p. pew ien gospodarz w Nowym 
Jorku  w zbraniał się niedaw no tem u przedać czar
nem u posiłek, dlatego tylko, że jest negrem . 
W ypadek ten oparł się o sąd i ten  zaw yroko
wał niewinność gospodarza. 2yje jeszcze w po
bliżu W ashingtonu osam otniona, wysoko w y
kształcona wdow a po m inistrze rezydencie am e
rykańskim  n a  H aiti, pani Douglas, jed n a  z n a j
genialniejszych m ulatek, jakie wydała A m ery
ka. Pani ta popełniła wielką zbrodnię wycho
dząc swego czasu za ucywilizowanego Murzyna.

Niem a nic tragiczniejszego, jak opuszcze
nie tych mężczyzn i kobiet, w Których żyłach 
płynie choć kropla krw i m urzyńskiej. Rasow i 
□egrzy m ogą bię przynajm niej między sobą że
nić, ale „biali Negrzy* stoją zupełnie odosobnie
ni. Z cza rn y m  nie m ają  żadnych związków, a 
biali niechcą znowu z nim i nic mieć do czy
nienia. Mogą być naw et w szechstronnie w y
kształceni, m im o to pozostaną parjasam i spo
łeczeństwa.

Pow staje teraz k w estja : Gzy koniecznym jest 
i czy potrw a zawsze ten wal między czarnym i a 
b iałym i? — L.ncoln, znaw ca wyborny M urzy
nów , powiedział „Jest fizyczna różnica między 
tem i dw iem a rasam i, k tó ra  m ojem  zdaniem  ży
cie ich obok siebie na  zawsze uniemożliwi.*

Tak powiedział Lincoln, ten  sam , który 
byt prezydentem  Stanów  w chwili w ybuchu 
wojny między północnym i a południow cam i o 
zniesienie niewolnictwa. Czy teraźniejsze prądy  
panujące w Am eryce uczynią coś dla czarnych ? 
Należy o tem  wątpić, a jednak  — jestto  kw e
stja  bardzo w ażna dla Am eryki.

KROMKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

Djarjuez lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11 września.
Teatr hr. Skarbka: jkarykatury.* Początek o 

godz. 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek 111): Prota m. — 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 38, zachód o 
godzicie 6 minut 14.

Z niedzieli. Wczorajsza niedziela miała tę całą po 
swojej stronie zasługę, że była od początku do końca 
bajecznie nijaką. Takie określeni* całodziennego pro
filu jej fizognomji wydaje się być bombastycznym 
frazesem, a jeduak mimo to jest prawdziwem (niby 
określeniem). Postawiona tedy w tak dotkliwy 
n an  oskarżenia, niedziela nie znalazłaby nawet nic 
na swą obronę. Biorąc bowiem pierwszą jej część 
tj. do przedpołudnia, cóż tam znajdujemy?... Oto... 
zgromadzenie ludowe, zwołane naturalnie do pasażu 
Hausmana Berischa. Zupełnie nic epokowego. Na 
zgromadzeń takich pstrzyliśmy już csłe tuziny. Są 
podobne do siebie kubek w kubek, jak dwaj bracia- 
bliźniacy. Ci sami celebranci, ci sami dzwonnicy i ten 
sam „lud pobożny*, który wszystkiego Wsłuchuje, 
ni* szczędząc sobie tu i ówdzie .hańba*, poczem 
rozchodzi się... w różne str ny. Wczorajsza uroczy
stość była o tyle urozmaicona, że celebrował w niej 
i przybyły z Krakowa pos. Daszyński.

Nalsży mieć duży respekt dla wszelkich kroków, 
ze strony mensrów czerwonej psrtji uczynionyeh. 
Taka sympatja daje prawo do wypowiedzenia skro
mnej uwagi. Oto w ratuszu obraduje wiec kasy 
chorych. W kasach tych znowu nie wszystko jest 
jak naidealniejsze. Tu i ówdzie niejednemu „bieda
kowi* stanie się... nie po myśli dla niego. Jeżeli ci 
sami biedacy zastanawiają się nad „położeniem pań
stwa i kraju*, to wyobrażamy sobie, że chętnieby 
się zastanowić chcieli, równolegle do obrad wiecu 
w domu robotniczym, nad poruszonsmi w ratuszn 
kwestjami i swój grosz wdowi do nichby dorzucili. 
Toby miało dużo stron zbawiennych i lojalnych.

Tak sądzimy.
Zgromadzenie ludowe, zwołane wczoraj rano 

na godzinę 10 do Domu robotniczego w pasażu 
Hausmaoa, rozpoczęło swą obrady około godz. 11. 
Przewodniczył tow. L i s i e w i c z. Zapowiedziane czer
wonym afiszem Kwesfje omawiali t ruj  referenci. Po 
zagajeniu prz.*z przewodniczącego zabrał głos tow. 
pos. K o z a k i e w i c z .  Omawiał obecne położenie 
państwa, sytuację polityczną, jej ewentualne zmiany 
i widoki, wszystko to poddając ostrej krytyce try
buna ludowego, który rzecz widzi przez czerwony 
pryzmat partji, przezeń reprezentowanej. Po nim 
móT il tow. D a s z y ń s k i ,  który zastanawiał się nad 
położeniem w kraju, a zwłaszcza nad Derdzc ważną 
kwestją, dotyczącą wyodrębnienia Galicji. Takiemu 
programowi działania mówca jest stanowczo prze
ciwny. Galicja w ten sposób sytuowana wobec cen
tralnego rządj, jak Węgry, stanowczoby straciła, 
Należy o tem pamiętać, żt wówczas posłowie socja
listyczni nie utrzymaliby się wobes przeciwnej wię
kszości sejmowej, a przytem zerwaćby trzeba z Silą- 
skiem, co znowu zupełnie nie jest wskazanem. 
Trzeci jeszcze przemówił, jak zawsze po rusku tow 
Hankiewicz, który rozbierał i zapoznawał słuchaczy 
z kwestją wielkiego kongresu socjalistów w Austrji, 
zwołanego na dzień 24 września br. Będzie tam 
omawianą tak zagrożona dziś w Austrji kwestja na
rodowościowa, dalej współudziału kobiet w życiu po- 
litycznem, wreszcie ogólnej poprawy doli robotników.

Na tem zgromadzenie około godz. 1 w połu
dni* zamknięto.

Wisielec. Wczoraj wieczorem o godzinie 8 ob
wiesił się na sęku parkanu, o' który zaczepi swój 
śmiertelny sznurek, zarobnik Michał Pawlik, przy ul. 
Torosiewicza 1. 11 zamieszkały. Zawezwanej stacji 
ratunkowej nie udało się już przywrócić go do życia. 
Samobójca liczył lat 30, był kawalerem; do samo

bójstwa popchnęło go rozwiązłe życie i nałóg, któ
remu się Pawlik wciąż oddawał.

350 Zł. znalezionych wczoraj po poludeiu na 
ul. Karola Ludwika, złożył na policji Tobjasz Wolff. 
W godzinę potem Zgłosiła się po nie Klara Panett 
z Brzuchowic, nie zdołała się jednak należycie wy
legitymować.

211 bułek skradzionych na szkodę bchulima 
Menscha, piekarza z ul. Źródlanej 1. 11 c. znalazł 
wczoraj ajert przy rewisji, dokonanej w mieszkaniu 
tamtejszego stróża Ftdka Diłaja.

Groźne niebezpieczeństwo ognia zagrażało 
wczoraj popołudniu znanej we Lwowie restauracji 
Naftuły Tópfc.a przy ui. Trybunalskiej. Około go
dziny 2 popołudniu w lokalu restauracji dał się 
uczuć nieprzyjemny >>wąd spalenizny. To obudziło 
czujneść młodego właściciela, który po energicznej 
„szukaninie* doszedł, że w przyległej obok piwnicy 
zathly się od p rzuconego zapałka szmaty. Naturalnie 
ugas ono je natychmiast i w ter. sposób groźne nie
bezpieczeństwo pożaru, wobec nagromadzonych ma- 
terjałów łatwo zapalnych w piwnicy, zostało usu
nięte.

Za jednego guldena, niezapłaconego za czynsz, 
otrzymał zarobnik Jan Szczur, przy ul. Eoimów 
1. 19 zamieszkały, 14 ran w głowę, zadanych klu
czem przez tamtejszego stróża Ołeksę Zabłockiego.
Rany opatrzyło pogotowie.

Rozbestwiony żołnierz, Grzegorz Niziński,
z 19 pp. obrony kraj., napadł wczoraj o godz. 11
wieczorem na ul. Żółkiewskiej na Władysława Głó
wka, ślusarza i zranił go ciężko w twarz i lewą 
ręką bagnetem. Rosjuszonego żołdaka aresztował,
mimo jego silnego oporu, energiczny stójkowy
nr. 169.

Straszna burza paaowała w Budapeszcie 8 
bm. Wicher zerwał szyld, Ltóry śmiertelnie sranił 
pewn*go przechodnia. Sił* huraganu była tak stra
szna, ż* budujący się kościół runął w gruzach.

Omnia viacit amorl W W itduiu, opowiadają, 
że jedyna córka miijonera i radykała Sshoentrera, 
bardzo ładna panienka, rozkochała się w pewnym 
młodym sekretarzu ministerialnym — Polakn i z 
energją, dziedziczną w tym rodzie, oświadczyła oy 
cu, że za nikogo innego n.e wyjdzie. Tymczasem, 
zaś, wsplme z matką, gorliwą kaiouczką, wstrzy
muje ojca od zapowiedzianego tylokrotnie przejścia 
na protestantyzm. Siostra p. Schosntrsra, nieza
mężna, jest wtaścieielką teatru „an der Wien,* 
którym kiernje z energją, jakiej mógłby jej poza
zdrościć każdy dyrektor teatru. Gdyby płeć nie sta
nowiła przeszkody, panna bchoenarer już dawno by- 
labj otrzymała nominację na dyrektora teatrn cesar
skiego, gdy jej brat w pobiiskiam pałacu parlamen
tarnym kieruje obstrukcją I

Wyrok na Dreyfusa otrzymaliśmy telefonem 
z Wiednia pierwsi we Lwowie wnet po godz 7 
wieczorem. Gdy zważymy, że w Rennes ogłosił go 
trybunał o g. 4 m. 50 — co się równa według 
uariego zegara niemal % 6  g. — to widzimy przy
kładowo olbrzymią różnicę, jaka w praktyce istnieje 
pomiędzy telegrafem a telefonem i ogromną wyższość 
tego ostatniego. Treść wyroku podziałała na świat 
żydowski we Lwowie nader przygnębiająco. Toż je
go organ — Słowo Polskie — przez tyle czasów 
ustawicznie zapewniało, że TJreyfu* nie winien, że 
Dreyfus musi być uwolniony! A tu nagle takie roz
czarowanie. Wyobrażamy sobie wydłużon. nosy pa
nów judofilów ze Słow a ! Tłum chałatowców i ży
dów morejne oblęgał z biciem serc „Dom naftowy* 
ze dwie godziny, zanim gdzieś koło 8-ej obwieszczo
no mu tę wieść dobową. A co to dopiero działo 
się wczoraj w takich centrach żydowskich, jak Wie
deń, Budapeszt, Frankfurt n. M. 1

Jakiś dreyfusard lwowski — domyśleć się nie 
trudno, „kto go rodził* — dał wczoraj popołudniu 
wyraz swym pragnieniom i fałszywemu przeczuciu 
w ten sposób, że około g. 5 popoł. rozlepił plakaty 
z doniesieniem o j e d n o g ł o ś n e m  u w o l n i e n i u  
Dreyfusa. W 3 godziny potem biedne Słowc Pol
skie nie mogło już zataić tyle bolesnej dltń wieści. 
Wyraty szczerego współczucia towarzyszą powszech-

Dżuma i jej rozsadniki.
Podczas gwałtownych epidemij dżumy w In- 

djach i Chinach zauważono, że myszy i szczury gra
ją ważną rolę w szerzeniu się zarazy. Dowiedziała 
się o tem Europa : a pośrednictwem misjsnarzy fran
cuskich, oraz z raportu koneula francuskiego w 
Mongtse w r. 1881 Miejscowi mieszkańcy, osobli
wie z okolic Himalsya, gdzie dżuma panuj* ende
micznie, wiedzieli już o tem dawno, a mó" o tem 
w pamiętnikach swoich cesarz Ichaigir-Schangir w 
r. 1618.

Yersinowi należy się zasługa stwierdzenia do
kładnych spostrzeżeń dawniejszyeh, że dżuma, zanim 
zacznie grasować wśród Indii, panuje już wśród 
myszy i szczurów. On również pierwszy zapropono
wał tępienie tych zwiersąt, celem schrony ludności 
od strassnej m a r y

Kiiasato, znany baktujelog, również jak Yersin 
i inni badacze, znaleźli specyficznego lasecznika dżumy, 
a także na uliaaah miast, ażumą dotkniętych, kada- 
wery nieprzeliczone szczurów i myszy. Stąd wniosko
wali słusznie, że ows gryzonie łatwo ulegają zarazie.

We wszystkich miastach indyjskich sprawdzono 
wypadki przenoszenia sią zarazka ze szezurów i my
szy na ludzi. W zakładach, gdzie znajdowano zdechle 
szczury, służba, która js uprzątała, ulegała sarasie, 
inni zaś robotnicy byli sd niej wolni.

Pierwsze wypsdki choroby zdarzają się najczę
ściej w składach zboża i nasion bawełny, z tej przy
czyny, że tam najwięcej zbierają się szczury. Składy 
były nieraz oddalone od mieszkań ludzkich, a pisrw- 
szemi ofiarami zarazy padali Stróże . urzędnicy, przy 
składach będący.

Mieszkania, dobrze zabezpieczone, oraz statki,

na kotwicach stojące, były zwykle wulne od dżumy. 
Przeciwnie, mieszkania ludności ubogiej, mimo wy
dalenia wstystkich lokatorów i najstaranniejszej des- 
inftkeji, stal* pozostawały ogniskami zarazy, ponie
waż przebywające tam w ubfi ości szczury zarażały 
je na nowe.

W Bombaju, Kuracze i Karad grasowała epi- 
dtmja w tych cyrkułach miejskich, gdzie wybuchła 
przedtem zaraza na szczury. Szerzenie się epidemji 
na inne cyrkuły następowało wskutek wędrówki 
szczurów i myszy. Również w okolice prsedtem zdro
we dżuma nigdy nie była zawleczoną przez ludzi,
ale przez szczury i myszy, przechodzące z miejsc za
rażonych.

Dżuma, jaka wybuchała na okrętach, po do- 
kiadnem sprawdzeniu okoliczności, zawleczoną tam 
została przes ssczury.

Zaraza nie szerzy się prsez zetknięcie ludzi 
zdrowych z chorymi, a przynajmniej bardzo rzadLo. 
Głównym i prawie konieemym czynnikiem szerzenia 
dżumy są myszy i one to wywołują tpidemje.

Fakt ten powoduje, że wszelkie metody od-
osobniające, kwarantanny i wszelakiego rodzaju dei-
infekcje są wobec dżumy bezsilne, a’ możnaby tę 
straszną chorobę ograniczyć tylko doszczętnem wytę
pieniem myszy i szczurów, albo wynalezieniem spo
sobów, zapobiegających ich wędrówkom.

Gzynioc 9 próby w tym kierunku — zalewano 
kanały i ścieki roztworem kwasu karbolowego, obsy- 
nywano domy wokoło karbolowym pro:zkiem, szcze
piono myszom i szczurom zarazek septicemji (po
socznicy), aby wywołać niszczącą je epidemję. Ale 
skutki nie odpowitdziały oczekiwaniom.

Dawny obyczaj trzymania zwierząt domowych, 
tępiąeych szkodniki, jak psów, kotów i nierogacizny, 
również podczas dżumy okazał się mało praktycznym.

Psy tylko nie podlegsją zaiatie, koty i nierogacizna 
zarażają się łatwo i mogą również stsć się szerzy- 
cieiami zarazy wśród ludzi. Wszelkie pułapki i spo
soby tępienia gryzoniów okazały się niedostateczne.

Może największem powodzeniem cieszy się gro
madne duszenie szczurów zapomocą dymu i gazów 
siarki, ale to udaje się tam tylko, gdzie kanały i 
inne kryjówki można zamknąć hermetycznie i wy
pełnić gazami łuL dymem w dostateczniej ilości.

Na wytępienie szczurów użyto w ostatnich cza
sach innego sposobu: profesor wrocławski Joseph 
zaszczepił szczurom parchy i puszczał je na wolność. 
Szczury te chudły i niszczały powoli. Zjadane jako 
słabsze przez szczury zdrowe, szerzyły wprawdzie 
wśród nich epidemję, ale to wszystko szło bardzo 
powolnie i nie mogło służyć jako antydot przeciw 
szybko wybuchającej zarazie dżumy.

Daleko lepsze wyniki dały szczepienia innego 
lasecznika, dokonane na dużą skalę w Tesalji przez 
Loefflera. Był to Iasecznik tyfu«owy, ale działał sku
tecznie tylko na jeden gatunek myazy polnej, koszto
wał drugo, a szczurom ni* szkodził.

Do tych samych wyników doszli w doświadcze
niach swych śniadowski, Lunkiewicz, Mereszkowski.

Danysz w 1895 roku również odkrył laieczni- 
ka, który szczepiony zabija wszelkiego gatunku my
szy polne i szczury i wywołuje zarazę, szerzącą się 
i  Istwośńą.

Wszystkie te jednał sposoby stosowano do wy- 
n:szt-zema szkodników rolnicsych, inne zaś gatunki 
nie ulegają skutkom szczepionek, a fakty i próby 
dały rezultat mały, albo wprost ujemny.

Od myszy zabezpieczyć się i wytępić myszy da
leko łatwiej. Ze .zczurami oprawa trudniejsza. Am 
szczepienie parchów, ani laseczniki Loefflera, Lasera 
i Mereszkowskiego nic nie pemagają, a koki Dany-

sza nie są dostatecznie wypróbowane. Trzeba więc 
szukać innego sposobu, któryby tępił szybko i pewnie. 
Rząd francuski przedsięwziął zarządzenia w tej spra
wie i wydane zostały przez ministerstwo spraw we
wnętrznych przepisy o tępieniu myszy i szczurów 
na okrętach i w lazaretach, a to celem zapobieżenia 
czerzeniu się dżumy.

Co do szpitali:
Nalsży wsselkiemi sposobami zabezpieczyć bu

dynki szpitalu*, my się do nich nie mogły dostać 
szczury, jeśli zaś są, wyniszczyć je wszelkimi spo
sobami.

W tym celu należy zasłonie odpowiednio wszel
kie otwory, przez które mogłyby się dostać myszy i 
szczury, lub zaopatrzyć je w lejki, zasuwy meta
liczne lub siatki.

Jeśli są w szpitalu szczury, łapać je w pułapki, 
truś, a następnie palić. W miejscach niedostępnych 
użyć gazów duszących, jak np. kwasu siarkowego, 
używając 40 gramów siarki na metr sześcienny 
przestrzeni.

M ejsce, gdzie się nagromadzą trupy szczurów, 
odwielrzyć środkami odpowiedniemi.

Co do ok-ętów i statków:
Statki, w przystaniach zostające, winny mieć 

liny i sznury tak urządzone i zabezpieczone przez 
lejki, .zczotki druciane, siatki itp., aby się po nich 
szczury dostać do wnętrza nie mogły. Przejścia pod
czas nocy powinny być podnoszone. Przed naładowa
niem należy się przekonać dokładnie, czy niema 
szczurów na statkn. Jeśli są, wyniszczyć js  za po
mocą powyżej wskazanych sposobów i średków. Sta 
teł. desijf kawać przed ładowaniem za pomocą 
kwasu siarkowego (dymy zapalonej siarki) tam, gdzie 
można spodziewać się, że są szczury. Inne miejsca

(Lsinfekowjć roztweram sublimatu z sclą morską. 
Trupy szczurów spalić.

W czasie podróży statków należy tępić wszel
kimi sposobami szczury, jeśli mimo przedsięwziętych 
w portach ostrożności, pozostały jesicza nu okręcie. 
Da-rać pierwszeństwo sposobom, zapobiegającym psu
ciu się i rozkładaniu zwierząt martwych, te zaś szla
ki zdechle, które zebrać można, natychmiast palić.

W chwili przybycia statków lekarz sanitarny 
powinien zbadać najdokładniej, czy znajdują się 
szczury na brzegu, do kiórego statei przybija. Jeśli 
szczury znajdują się na brzegu, a na statku są 
szczury martwe, należy ich zwłoki poddać ścisłej . 
analizie bakterjolopicznoj, aby się przekonać, czy za
razka dżumy w sobie nie zawierają. Gdyby te za
razki znaleziono, należy statek wyładować, a bagaże 
pasażerskie, podróżnych, ładunek, załogę, oraz siatek 
poddać jaknajściślejrzej óesinfekcji, trupy zaś szozu 
rów spalić. Gdy nie okaże się zarazek dżumy, uczy-, 
nić desiofekcję zwykłą. Tak, czy inaczej, każdy sta- t 
tek, do portu danego przybywający, winian być wy- ; 
kadzony kwasem siarkowym, a wszelkie dostępne 
jego części zmyte najstaranniej roztworem sublimatu.

Tym sposobem najskuteczniej można będzie ; 
osiągnąć wyniszczenie szczurów na statkach. Wydano 
również rozporządzenie niszczenia szczurów we wszy- j 
stkich budowlach publicznych miasta Paryża, o raz■ 
kanałach i ściekach. Staranie o tem w domacn 
prywatnych, najusilniej zalecono wszystkim mie-j 
izkańcem.

Przepisy powyższe mają wielkie znaczenie ochron-' 
ne. Potrafią one, jeśli nie całkowicie zaDezpieczyć,! 
to zawsze znakomicie usunąć możność przenoszenia 
dżumy — ohoroby, bądź co bądź, strasznej i na
pełniającej trwogą mieszkańców Europy.

Śmigus największe i najtańsze pismo hu
m orystyczne, w spaniale ilustrow a
ne przez pi rw szcrzędnych arty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o
wie dw a razy miesięcznie I-g o  i 15.

Śmigusa  we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4  zł.
Na p r o w i n c j i  kw artalnie 1 zł. 20 eh, rocznie 

4  zł. 80 ct.

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

N a żąd an ie w y s y ła  A d m in i
stracja „ŚM IG U SA ”

( u l .  i L a d e m l c k s  10)

numera okazowe bezpiatnieJ
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nie doświadczanemu tego roku wydawnictwu tego 
piama...

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i u l i 
s k i  po ukończeniu kuracji, wyjechał onegdaj z Biar
ritz do Paryża; w poniedziałek przybędzie do Wie
dnia, gdzie zatrzyma się w sprawach urzędowych, 
a dnia 17 bm. powróci do Lwowa. Andjtncyj zwy
kłych ogólnycn będzie p. namiestnik udzielał po
cząwszy od 24 bm.

Uroczjste nabożeństwo za spokój duszy śp. 
cesarzowej Elżbiety, odbyło się wczoraj, jako w ro
cznicę tragicznego jej zgonu, w archikatedrach wszyst
kich trzech obrządków.

Mianowanie. Szef rządu krajowego dla Bośn i 
i Hercogowiny zamianował prakty anta konceptowe
go namiestnictwa, przydzielonego do starostwa w 
Dolinie, Gedeona Chądzyńskiego, praktykantem kon
ceptowym rządu krajowego w Serajewie i przydzielił 
go do Służby w urzędzie powiatowym Teśanj.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich, zamieszka
łych i pracujących w Austro-Węgrzech, odbędzie się 
w Krakowie w dniach 23, *4 i 25 b. m. Oprócz 
dziennikarzy polskich zapowiedzieli uczestnictwo re- 
daktorowie czescy: Fr. Hovorka, Józ. Turnorsky, Fr. 
Kretz, Vit. Necas, M. Dula, Andt. Halata, Hurban 
Vorjancky, dr. Em. Stodoła, Fr. Vanećek, Dragunin 
Hribar, Rajmund Tejnek, Emil Bretter, Józ. Hutsner, 
S. Zajniczek, Ign. Horzica, Fr. Hajek, Fr. Bruzek, 
Prokop Gregr, Fr. Newestik, dr. Wit. Skarda, Fi. 
Sokol-Tuma.

Oprócz referatów dawniej zgłoszonych, wypo
wie redaktor 8vetoaora, Voijancky rzecz , 0  sio- 
wiańSK'ej wzajemności w dziennikarstwie.'

W Warszawie, onegdaj, d u a  8 b. m. odbyła 
aię uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
budowę gmachu Politechniki.

Wisielec. Wczoraj rano około godz. 9 znale
ziono w pracowni litograficznej Niewiadomskiego 
przy ul. Sykstuskiej 1. 31 wisielca. Był to zarobnik, 
pracujący w zakładzie litograficznym przy maszynie. 
Obwiesił się w nocy na kole maszyny, przy której 
pracował. Był to Eustachy Kristl, lat 39 liczący. 
Zwłoki w chwili, gdy je spostrzeżono, byiy już 
zimno Ż y Jt już z nich dawno uciekło. Ptzjczyną 
samobójstwa byt nałóg opiLtwa, któremu się Kristl 
w ostatnich czasach namiętnie oddawał. W ślad za
tem Kristl znalazł się w nędzy, od której chciał 
uwolnić się przez śmierć. Zwłoki odstawiono do ko
stnicy janowskiej.

Arogancja żydowska jakich wiele. Nikt 
nawet nie przypuszcza, na ile codziennie przykruści 
narażonym jest lud wiejski, zaopatrujący swe potrze
by w żydowskich kramach i kramikach. Oto przy
kład świeży: U Chaskla Stahla, handlarza żelazem
przy placu Krakowskim 1. 18 kupowała wczoraj Ha- 
śka Pańozak kosę. Wśród targu przyszło z powodu 
arogancji żydowskiego przekupnia do kłótni, kióra 
skończyła się tern, iż Chaskiel Stahl obił Haśkę Pań- 
czak niemiłosiernie po twarzy. Nadto pryncypałowi 
, przyszedł w pomoc' godny jego subjekt i tak we 
dwójkę' zaczęli szarpać Haśkę, rozsypując jej tych 
parę groszy, które miała w węzełku chustki. P ie
niądze si^ rozsypały a żydzi przypatrujący się bójce 
szybko je pozbierali... do swycn kieszeni. Zaznacza
my, ii zmaltretowana znajdowała się w stanie brze
miennym. A jednak naszym chłopom i babsm nikt 
nie wytłómaczy, iż u żydów nie powinni kupować.

Zmarli .-
W tnceaty O r ł o w s k i ,  syn ś. p. Feliksa, właściciel 

dóbr Lłaowiee na  Podolu, zm arł w Przem yślu. Ożeniony 
był z Jadwigą hr. Dunin Borkowską, córką Alfreda, wła- 
śe id r ia  dóbr Szlachcińce na  Podolu.

W  W ettow ie zm arł W ładysław M o s z y ń s k i ,  dzier
żawca dóbr, lat 44.

I i t i t t l  I t a l i i )  i artystyczni.
R c p c rm r  tea tra lny . Teatr hr. Skaibka: 

DaM w poniedziałek .Karykat" /* , sztuka w 4 
aaiaah; Jntro we wtorek .O j mężczyźni, nężczy- 
śnił*, keaaadja; w órod. po raz pierwszy .Miejsca 
kobiatem ', krotochwila w 4 aktach; we czwartak 
i w piątek .Miejsca kobietom', krotoohwila; w sc- 
botę .Orfeuiz w piekle*, epara komiczna; w nie- 
dzielę popołudniu o .  ^  \ pól do 4  .Dom otwar
ty*, komedja; wieczorem ,O if usz w piekle*.

Artystyczne karty pocztowe. Ruchliwa firma 
wydawnicze H. Altenberga we Lwowie wystąpiła 
świeżo z irtyitycznemi kartami pocztowemu które 
śmiało mogą współzawodniczyć z takiemiż publika
cjami zagranicznemi, a przewyższają nieskończenie 
niezdarne w przeważnej części reprodukcje wiedeń
skie dla Galicji sporządzane. Dotychczas wyszły dwie 
seije owych kart, (każda se;,a składa się z 10 
sztuk), wzorowane według kompozycji Kaczor-Batow- 
skiego, Stanisława Dębickiego, J. Makarewicza i 
Wcina, a prz»dstawiające typy ludowe i sceny ro
dzajowe. Cena tych kart jest wcale przystępną.

.Matka Polka.' Pod tym tytułem odegrano 
w teatrze krakowikim sztukę autorki (Marji Turzy- 
my), która — jak pisze Ctas — podobno po raz 
pierwszy debiutuje z utworem scenicznym. Sztuka ta 
jeat melodramatem c grubych i silnie naciągniętych 
afaktaeh, które, jako oparte na motywach patrjoty- 
cznyeh, wywołały oczekiwane wrażenie. Pomimo li- 
czuyth nieprawdopodobieństw, naiwnośsi i sentymen
talnych rozwlakłości, nia można odmówić autorce 
pewnego talentu i poczucia sceny.

Izba sądowa.
Wadowice 8 września.

(N a d u ży t e władzy urzędowej).
Przed ławą przysięgłych toczyła się tu rozprawa 

przeciw Ignacemu Mysiolowskiemu, woźnemu aądo- 
wem z Milówki, oskarżonemu o zbrodnię nadużycia 
władzy i ułatwienie ucieczki więźniowi z aresztu 
Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał na podstawie 
werdyktu przysięgłych skazał Myaiolowskiego na 3 
tygodnie aresztu.

Nowy SąCZ 8 września, 
(Kradzież t.a poczcie).

Służący pocztowy Władysław Bogaczyk, który, 
jak to donieśliśmy, okrada! urząd pocztowy na stacji 
kolejowej w Nowym Sączu, został skazany na 5 mie
sięcy ciężkiego więzienia, z jednym postem co ty
godnia.

Wiec Kas chorych.
LWÓW 10 września.

Po południu toczyła nę żywa dyskusja nad re
feratem dra Sztembartha. Del. Nacher postawił wnio
sek, aby w myśl postulatu referenta, dotyczącego 
tanich kąpieli, gminy urządziły je dla ubogiej 
Iudnośei z własny ;n zasobów i poparł gorąco pod
niesioną w referacie sprawę zakładania własnych

aptek pod zarządem kai chorych, których zakres 
czynności na to pozwala, a małych podręcznych 
apteczek przy wszystkich kasach; zarazem nadmie
nił, że kasy chorych powinny starać się, aby rząd 
ustawowo zmusił właścicieli zdrojowisk do udziela
nia zniżek członkom kas.

Del. Zah.ad.iik, aptekarz ze Złoczowa, bronił 
stanowiaka aptek i ich właścicieli, których los przed
stawił w tak ponurem świetle, że mogłoby .ię zda
wać, iż są to ludzie, któ.zy życie i majątek bezin
teresownie poświęcili na usługi ludzkości.

Del. poseł Daszyński zrektyfikował te zapatry
wania p. Zahradnika, przedstawiając za pomocą cyfr, 
jakie zyski ciągną aptekarze z rozsprzedaży lekarstw 
i wskazał, że smutną w istocie jest dola farmaceu
tów, ale tylko tych, którzy pracują w aptekach ja
ko t. zw. magistrowie i ekspedjenci.

Następnie przemawiał protom.dyk dr. Meruno- 
wicz, który upatrując źródło chorób w zbytniem uży
waniu napojów wyskokowych, radził w inteiesie 
zmniejszenia stanu chorobliwości a zwiększenia od
porności organizmów robotników, aby Kasy chorych 
starały się propagować wstrzemięźliwość.

Na temat wstrzemięźliwości i jej praktycznego 
zastosowania przemawiali jeszcze delegaci Pytlowany 
i poseł Daszyński, tudzież p. Nacher, który jako je
dno z głównych źródeł choiób wikazal warunki, 
wśród których robotnicy są zmuszeni pracować.

Przy końcu dyskusji przemawiał jeszcze del. 
Misiołek, który, zarówno jak poseł Daszyński, odpo
wiadał w dość sarkastyczny sposób na obronę wła
ścicieli aptek wygłoszoną przez p. Zanradnika, po- 
czem dr. Sztembarth zakończył dyskusję, oświadcza
jąc, że w zupełności zgadza s ę na wywoup dra 
Merunowioza i del. Nachera.

Następnie p. Merta wygłosił referat dotyczący 
sprawy założenia sanatoijum dla suchotników. Re
ferent zwięźle, lecz dokładnie uzasadni! potrzebę 
stworzenia takiej instytucji, przedstawił zakres dzia
łania i plan przeprowadzenia jej w życie. Gorąco 
poparli referenta del. Nacher i Mięsowicz, a del. 
Pytlowany postawił wniosek, aby do współudziału 
finansowego powołano wszystkie Kasy galicyjskie.

Na tern zakończyły się popołudniowe obrady. 
Następne posiedzenie odroczono do niedzieli godz. 8
rano.

Wczorajszy ostatni dzi.ń wiecu rozpoczął się 
referatem dyr. Hudeca o „organizacji kas chorych 
i ich itrsunku do władz*. Mówca domagał się usta
wowego zaprowadzania kai chorych, a także kilku 
rtform co do opłat, uiszczanych przy wpisie. W spra
wie wyborów domagał się powszechnego tajnego, 
bezpośitamtgo prawa glosowania, w końcu poddał 
surowej kryiyce pastępowanie władz politycznych 
wobeo kas chorych, zwłaszcza n .  prowincji.

Del. N ach  a r domagał się utworzania funduszu 
ptgrzebowego, del. L a s k o w n i c k i  częstszego i 
perjodycznego zwoływania takich wieców, a Mi s i o  
l e k  utworzenia spacjalnych kursów dla kształcenia 
fuakcjonarjuszy dla powiat, kas chorych.

W sprawie wyborów zabitrali jaszczi gtou del. 
Zahradnik i Pelcer z Rzeszowa i raz jeszcze pp. 
Nacher, Hudec i

Na tern przerwano obrady o 1 w południe. 
Popołudniu nastąpiła dyskusja nad postawionymi 

w ciągu obrad wnioskami, podczas której kom. 
U r b a n o w i c z  zażądał opuszczenia kilku „moty
wów*, odnoszących się do stosunku władz do Kas 
chorych, a k u r  na wniostk p. K o I b u s z o w e k : e- 
g o rzeczywiście potem opuszczono. Wniesione w ten 
sposób rezolucje, które jutro podamy w calośei, je
dnomyślnie uchwalono. Wniosek o wybraniu stałej 
komisji wiecowej, którego odrzucenia domagał się 
kom. Urbanowicz, postanowiono na przedstawienie 
poi. Daizyńikiege załatwić na zebraniu poufnem.

Obrady trzydniowe zakończyły , dziękczynne* 
przemówienia pp. Be s e n  a, Mi sio  łk a  i K o l b u 
s z o w a  k i ego .

Do wybranej na poaiedzeniu poufnem sttłej ko
misji wiecowaj weszli pp. B a s e n ,  H u d e c ,  Kol -  
b u s z o w s k i ,  N a c h e r  i Ż e l a s z k i e w i c z ,

Następny wiec Kas chorych postanowiono zwo
łać za lat dwa.

Wystana kart korespeadencyjnycli w Krakowie.
Kraków 11 września.

(Tclcfon*mj.
O godz. 11 komitet wystawowy pod przewo

dnictwem p. Hofmana ukonatytuował aię jako jury, 
w skład którego weszli pp. architekt Tslowski, Kohl- 
man, Romański i jako sekretarz dr. Adam Schmidt.

Najwyższą nagrodę, d y p l o m  h o n o r o w y ,  przy
znano księgarni H A l t e n b e r g a  we Lwowie i p. 
V i l i m o w i  z Pragi za prześliczne karty ich wy
dawnictwa.

Z ł o t e  m e d a l e  otrzymali: Z w o l i ń s k i  w 
Krakowie za karty z portretami i życiorysami sła
wnych ludzi, Henrykowi F r i s t o w i, za akwarele 
Tondosa na kartach i J. O t t o w i  z Pragi.

S r e b r n e  m e d a l e :  p. Konntarty W o ź n i a k  
z Łodzi za wydawnictwo ,Kraj w obrazach* nada
jąca się do reprodukcji na kartach korespondencyj
nych, J. S r a t  za karty z wierszami, L a m  p i z 
Pragi i St. W i n i a n  ki  z Warszawy.

M e d a l e  b r o n z o w e :  J. F i s c h e r  z linji 
AB. w Krakowie za karty pochodzące z litografji M. 
Salba w Krakowie i M. N e b e i k y  z Pragi za 
piękny herb m. Pragi.

Z prywatnych wystawców otrzymali:
Z ł o t e  m e d a l e :  M. U r b a ń s k i  za prace

statystyczne nad kartami ilustr. i Leliwa H a ł a t k i e- 
i c z  za zbiór kart ilustrowanych.

M e d a l e  s r e b r n e :  Berta, Anna T o  m in  i
hydora S c h i l l e r .

M e d a l e  b r o m o w e :  Marjn K o r n g o  1 d ,
Lola E i 1 e , Hortenzja V e n t i e r ,  K. D ą b r o w s k a  
i W.  S a l w a .

Wieczorem produkowała się orkiestra „Sokoła*. 
Odegrała na instrumentach smyczkowych wybornie 
cały szereg utworów, pod batutą kapelmistrza p. 
Urgi.

Sala wystawowa przepałniona byłn publiczno
ścią.

Pro ces D reyfusa .
Telegramy .Dziennika Polskiego*. 

W y r o k .
R eonee 10 września. W yrok sadu w ojen

nego brzm i jak  n as tęp u je : .O skarżony  5 glo
sami przeciw 2 został uznany w innym , iż w r. 
1894 prow adził m achinacje i pozostaw ał w p o 
rozum ieniu z obcem m ocarstw em , albo jego 
ajentem , aby m ocarstw o to skłonić, by ono 
podjęło nieprzyjazne przeciw  Francji czynności

lub wypowiedziało jej wojnę, albo aby tylko 
dostarczyć m u po tem u środków , w ydając m u 
wyliczone w  bordereau  noty i dokum enty.

W iększość członków sądu przyjm uje okoli
czności łagodzące*. Po odczytaniu przez prezy
denta odpowiednich ustępów  ustaw y, n o rm u ją 
cych karę, skazuje sąd wojskowy 5 głosar; i 
przeciw 2 D reyfusa na  karę  10 lat więzienia. 
Oskarżony m a praw o w przeciągu doby wnieść 
o rew izję tego procesu.

Jak Dreyfus przyjął wyrok.
Po ogłoszeniu wyroku, zarządził prezydent 

sądu Jouaust opróżnienie sali. W zyw ając pu
bliczność do rozejścia się rzek ł. Proszę zebra
nych tu , aby w porządku i spokoju się ro 
zeszli, abym  nie m usiał wzywać wojska.

N astępnie G rrffier odczytai Dreyfusowi, 
znajdującem u się obok w m ałej sali, wydai y 
na niego wyrok. Dreyfus przysłuchiw ał się wy
rokow i zupełnie bez ruchu, ani okazał na j
mniejszego w zruszenia. Po odczytaniu w y
roku, rów nym  wojskowym  krokiem  powrócił 
do więzienia.

Rennec 11 września. P ierw szą w iadom ość 
o w yroku zaniósł Dreyfusowi Labori. Dem ange 
był tak zmęczony i podrażniony, że nie mógł 
pójść do Dreyfusa. Sm utna ta  rola przypadła 
w  udziale Laboriem u.

Labori przyszedłszy do Dreyfusa uścisnął 
go i rzekł m u cichutko: .Je ste ś  pan  skazany 
na 10 la t ciężkiego więzienia, ale już nie bę
dziesz pan wywieziony ną  W yspę djabelską.*

Dreyfus ułyszawszy to, w yrw ał się z ob- 
ięć L ab o rL g ), uścisnął m u rękę i bez w ido
cznego wzruszenia rzek ł: Pociesz pan m oją 
żonę.

P ism a tutejsze donoszą, że Dreyfus będzie 
odesłany do fortu  Gorte na Korsyce, gdzie od
siedzi karę.

Rsnnes 11 września. Dreyfus spędził noc 
z soboty na  niedzielę spokojnie, a wczoraj rano 
podpisał prośbę o rewizję. Przedpołudniem  od
wiedzili go żona i b ra t ;  skazany nie traci od
wagi i determ inacji. W  mieście zupełny spokój.

Rennea 11 września. Dreyfus przepędził noc 
nieźle i dziś rano  podpisał podanie o ponow ną 
rew izję procesu.

P » , ż  11 września. Prezydent m inistrów  
W aldeck - R ousseau przyjm ie dziś D em ange’a, 
który go poinform uje o kw estjach jurydycznych, 
z procesem  w R ennes związanych.

pfcryi 11 w rześnia. Co się tyczy wliczenia 
5 lat, k tóre Dreyfus p.zehył na wyspie Dja- 
belskiej, do kary  oznaczonej obecnym  w yro
kiem, sądzą powszechnie, że lata te będą Drey
fusów. wliczone, albowiem podług ustaw y fran 
cuskiej także czas, przebyty w  więzieniu śled- 
czem, wliczany byw a do kary.

W  razie zatw ierdzenia w yroku, będzie 
Dreyfus in ternow anym  w jednej z tw ierdz, 
k tó rą  m u wyznaczy prezydent republiki.

Rennea 11 września. W jednej z k a w ia rń , 
wzniesiono wczoraj kilka okrzyków na cześć 
arm ji. Policja, aby zapobiedz wszelkim dem on
stracjom , opróżniła lokal i aresztow ała kilka 
osób.

D imange odwiedził wczoraj popołudniu 
Dreyfusa, który  go obejm ow ał i płakał. D. - 
m ange odszedł poruszony do głębi.

W ieczorem  odjechali obaj obrońcy do P a 
ryża. W yrok obecny pociąga za sobą pono
w ną degradację Dreyftisa.

Paryż 11 września. Dzienniki rew izjonisty
czne pro testu ją  przeciwko zasądzeniu Dreyfusa, 
tw ierdząc, iż sędziowie chcieli przez zasądzęn e 
D reyfusa obronić sztaD jen e ra ln y ; walka po
między wojskowemi a cywilnemi władzami, 
spraw  edliwośś, trw ać będzie dalej.

P u m a  antyrew izjonistyczne chw alą wyrok 
sądu w Renne9, jako tryum f F rancji nad agi
tacją kuterji.

Dreyfusowi wręczono adres opatrzony p o d 
pisam i stu w ybitnych osobistości stronnictw a 
rewizji. Podpisani zapew niają Dreyfusa, że n :e 
opuszczą jego spraw y.

Niektóre dzienniki w ym ieniają sędziów Mer- 
lego i Beauvais’go jako  tycb, którzy g b jo w a li 
za uwolnieniem  Dreyfusa, inne zaś Debreona i 
Beauvai»go.

Rennes 11 września. Około 100 onywatcli 
tutejszych w ystosowało do Dreyfusa p bm o , w

| k tórem  uznają jego niew inność. Pow szechnie 
i sądzą, że odw ołanie Dę D reyfusa pójdzie nie do 

sądu kasacyjnego, ale do wojskowego sądu re 
wizyjnego, k tóry  w yrok zatwierdzi. Dreyfus w y
słany będzie na Korsykę, ale za kilka miesięcy, 
tj po odbyciu z wliczeniem pobytu  aa  wyspie 
Djabelskiej połowy kary, nastąp i uwolnienfe. 
R .tL iu a  D reyfusa sądzi, że m inister spraw iedli
wości w droży postępow anie rewizyjne z pow o
du, że sąd odm ówił wnioskowi r.brony o przed
łożenie tajnych aktów . Żona D reyfusa zam ie- 
rzka lam , gdzie n?ąż odbywać będzie karę.

Pktryi 11 września. Pom iędzy osobam i, 
które podpisały adres do Dreyfusa, znajdują 
się między innymi T rarieux , ViTiani, Jaures, 
wielu literatów , dziennikarzy i prnfcsorów . 
W  Paryżu panuj ) spokój. W sobotę wieczorem 
zebrały się przed dom em  redakcji Librę P arne  
znaczniejsza t/um y, w ydając okrzyki na cześć 
a r mj i ; policja rozprószyła zbiegowisko.

W czoraj Paryż m iał zwykłą niedzielną 
tizjognom ję, wszędzie panow ał spokój, a także 
na ulicy Chabrole. Policja dostarczyła lekar
stwa dla czterech towarzyszy G uerina, którzy 
zapadli na dysenterję.

W edług doniesień z prow incji, panuje  
wszędzie zupełny spokój. W  B elfort tłum  zło
żony z m niej więcej 100 osób pociągnął w 
sobotę wieczorem przed dom  b ra ta  skazanego 
Dreyfusa, porozbijał okna i uszkodził szklanny 
dach. Ż andarm erja  w ystąpiła i aresztow ała kilku 
ekscedentów.

Z pewnej strony zapew niają, że członko
wie sądu w ojennego podpisa i prośbę o u ła 
skawienie Dreyfusa, aby tem uż zs oszczędzono 
pow tórnej procedury degradacji.

P a ry ł 11 września. A jencja H iv asa  ogła
sza: Prezes gabitu  W aldeck-R oussean otrzym ał 
wczoraj wieczorem liczne telegram y, wzywające 
rząd, aby w ytrw ał w polityce obrony insfytucyj 
repubbkaóskich. W  m inisterstw ie spraw  w ew nę
trznych otrzym ane depesze od prefek:ów  stw ier
dzają, że na prow incji nie było wczoraj we 
Francji nigdzie żadnych dem onsLacyj.

P a ry ł 11 września. W  Paryżu panuje spo
kój. W czoraj wieczorem przed redakcją L ih e  
parol zgrom adziły się tłum y, które wznosiły 
okrzyki na cześć arm ji i śpiewały chórem  m ar- 
syljankę. Policja rozprószyła dem onstrantów .

P a ry ł 11 września. Y v e s  G u y o t  pisze 
w Siścle: Owych pięciu oficerów, którzy potę
pili D reyfusa, wydało wyrok, k tóry  jest i pozo
stanie w zorem  tchórzostw a i obłudy. Mieli oni 
najgłębsze przekonanie o niewinności Dreyfusa, 
zs?sądzili go jednak, aby w ten sposób ratow ać 
jenerałów  od następstw  zbrodni, napiętrzonych 
w pięciu ostatnich latach. W całym świecie cy
wilizowanym  zerwie się burza oburzenia i po 
gardy. Zagranicą pytać się będą, co się stało 
t F rancją , że tam  takie infam ie są możliwe.

C l e m e n c e a u  dowodzi w Aurorę, że obłu
da w y ro iu  objaw ia się najjaskraw iej w wymia
rze kary, skonstruow anym  um yślnie tak, aby 
rządowf dać możność darow ania na m ocy usta
wy w drodze łaski reszty kary skazanem u, który 
i tak już p,ęć la t przebył na deportacji.

P a ry ł 11 września. W  tutejszych kołach 
om aw iają żywo konsekwencje wyroku, oraz zaj
m ują się kwestją, czy rekurs będzie wniesionym  
przed trybunał kasacyjny; w kołach praw ni
czych są zdania, że ze względu na to, iz try 
bunał kasacyjny przekazał spraw ę rewizji sądo
wi w Rennes, tylko en  (kasacyjny) kom pe
tentnym  jest do rozstrzygnięcia rekursu , doty
czącego uniw ażnienia w yroku, z pow odu błędów  
form alnościowych lub też przekroczenia zakresu 
działania sądu wojennego. Sądzą, że w obec te
go okaże się potrzeba w niesienia rekin, u do 
trybunału  kasacyjnego.

Budapeszt 11 w rzesnh . Pebti naplo zapo
wiada v. .zbie poselskiej in terpe’.ację w spraw ie 
Dreyfusa, t ianowicie twierdzi ten dzienniir, że 
Gzernuski był w Paryżu ajentem  pułkow nika 
Schueide a, a równocześnie szpiegiem jenera l- 
nego sztabn francuskiego. Jako taki skradł on 
Schneiderow i kone pt znanego rap o rtu  i sfał
szował na nim  datę. Interpelanci więc zapytają, 
dlaczego Gzernuski znajduje się jeszcze na  liście 
oficerów auntco-węgierskieh. |

Bud neszt 11 września. Przed konsulatem  ,

francuskim  ponowiły się wieczór dem onstracje. 
Policja kilkanaście osób aresztow ała.

Rzym 11 września. Tribuna dowiaduje się, 
że po w yroku w R ennes, rząd  niem iseki nie 
zadowoli się publikacją w Leichaan»ńgerte  ale 
ogłosi nadto  wszystkie ak ta wym ienione w b o r
dereau. P uu lr acja ta , zdaniem  Tribuny, okro
pnie nap iętnu je  w yrok sądu wojskowego.

Bruksela 11 września. P rasa  rozwija szalo
ną agitację przeciw Francji. Ghroniyue wzywa 
kapitalistów  belgijskich do pozbycia się walorów 
francuskich, bo państw o, gdzie w ten sposób 
depta się sprawiedliwość, nie przedstaw ia ża
dnego bezpieczeństwa. Etoile belge wzywa do 
cofnięcia wszelkich zgłoszeń na wystawę pa
ryską. Toż sam o Petit bleu, k ióry  w yrok n a 
zywa r fa m ią .

Berlin 11 września. Gała p rasa  gw ałtow nie 
uderza na F rancję  z w yjątkiem  jedynej antise- 
miekiej Staatsbuergci mritung która  jednak, żeby 
om inąć sprzeczność z enuncjacją licichsantei- 
gera, tw ierdzi, że Dreyfusa skazano za szpie
gostw o nu korzyść Rosji.

!i«feęjr.s. i.c ,-*ii pocUoils: j J i odaiccii, która lei ai„ u. 
s*  siebie fed ae j rs a ię  odpow iedrit jectoii,

Przenió łem id ] instytut lentystyczny
z  ulicy Hetmańskiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4  naprze
ciwko W gc Mikolascha i w yk o n u ję : plom bow ania i 
rw anie bez bolu, sztnezne zęby sposobem  wiedeńskim  
po zniżonej cenie, napraw ę złam anych szczęk orzyjmuje 
i pocztą, nad to  leczę choroby jam y ustnej nosa, g ir  • 

d ła  i uŚłu. 764 1 —12
Insty tn t o tw arty prez cały dzień.

Dr. dentysta M . Wiktor.

Dr. Stanisław Fuchs
objął po 8-letuie; praktyce dentystycznej w Czerniowcach

A T E L I E R  D E N T Y S T Y C Z N E
bra ta  swego ś p. d r .  F r a c i c i s z k a  F u c h s a ,  przy 
placu M a r j a c l i i m  1. O i ordynuje od 9 - 1  i od 3 —5.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d 3 ii t y  8 t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nic tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów.

Otwarty został w e L w ow ie, nlica H e tm a n a  I. 6
w dom u W nego p. Stroh

Instytut dentystyczny
składający się z kilku oddziałów  

w których dentyści i dentystki w ykonują: plom bow anie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowan e zębów bez 
Lolu, przy miejscowym znieczuleniu lub tez uśpieniu, 
obturatory  przy w adach i brakach podniebienia, w sta

wianie sztuoznyo zębów.

Tamte leczy się choroby d iia»d i jam y nstnej.
Dla .) owinoji zaprowadzano tę wygodę, że n a d l a n e  

pocztą pęknięte, złam ane i t d zęby sztnezne, reperuje 
i wysyła odw rotną pocztą bez osobistego przyjazdu. — 
Insty tu t otw arty przez cały dzień.

Dr. Jankowski Wiktor, Dsta L . Wiktor.

„Flirt" „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w* książeczkach 

z papieru Sassowskicgo
wyrobu

S. W, Niemojowskiago
.188 . ! - ?  I e) L w t f Ś Ś f i t e .

Wszedzie do nabycia.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

no l 1/* canta od w yr1 tu .

Diiety wlzytawe, zaproszenia, karty  i listy 
"  ślubne, wykonywsi po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
szlak  we Lwowie, nl. L ind go 4.

H o ro n  duży dojrzały na konfitury i na- 
MOrGII lewki 1/9 k io  16 centów  poleca 
handel ZADUROWICZA I Spółki, Lwów, 
Akademioka 6. 910

Kilku roznosicieli gazet
miastowe zajęole. Zgłoszenia de admini
stracji Dziennika Pelsklege“.

Leśnik z niższym  egzam inem  państw o
wym , długoletn ią praktyką 1 sową, 

obznajcM i ny  z prow adzeniem  przełóżeń- 
stw a obrzaru  dw orskiego, posiadający 
chlubne św iadectw a i rekom endacje, po
szukuje odpowiedniej posady w Galicji 
lub zagrsm cą od 1 października br. 
Zgłoszenia łaskaw e przyjm uje pod ad re
sem  „Leśnik 100‘ u W go p. E. W ójci
ckiego w Czeremoszni op. Bi ły Kamień.

rkeyalowie, maeenrzy, powrócili z Iwo
nicza . polecają się Szanownej Publi
czności. Mieszkają ul T ea tra lna  1. 12.

M iód lipowy w plastrach , kuracyjny, po
leca handel Leonarda Soleckiego we 

Lwowie, uL B atorego 1. 2. 913

Słenlna potaniała pół kilo 34 ct., tylko 
w handlu  L eonarda  Soleckiego we 

Lwowie nl. Batorego 2. 769

7am ejeklrge 7, pokój kawalerski zaraz. 
*• 905

Tdolnego i uczciwego zarządcę ekonomi- 
"  cznego z wyższym wykształceniem  za- 

m oże polecić Zarząd dóbrwodow em , m oże polecić Zarząd 
Boguchwała koło Rzeszowa. 903

Spjlnlka .spólniczi ij z kapitałem  do in 
tratnego interesu, poszukuje młody 

przem yulow iec 'kaw aler), który ukończył 
wyższą szkołę przem ysłową w W iedniu 
i Paryżu  (krAj sukien damsk ch, męskich 
i dziecinnych) prowadzący obecnie wię
kszy m agazyn w Paryżu, chciałby osiąść 
w jednym  z stołecznych m iast w kraju. 
Reflektujący (zwłasz za właściciele is 'n ie  
jących jnż m agazynów) zgłaszać się mc 
gą pod ad rese m : Pomyslow^ki, Tarnopol 
(Gal.). Post rest. 913

5 pokot elegancko urządzouych z ku
chnią, łazienka, wodociąg i gazowe 

oświetlenie, p zy ul. O chronek 4, zaraz 
do wynajęcia. 901

Pierwsza klasa
g i m n a z ja ln a

i r e a ln a ,
zbiorowa prywatna nauka.
Sr  Uczniowie p r z e p a d l i  przy 
egzaminie wstępnym do I. I I . ,  mo
gą po roku zdawad do II. klasy. 3 1

Rozpoczęcie Dauki 15 września. Zgło
szenia od 4 —6 popol. A. Strzelecki, b. 
naucz, i-imn. Franciszka Józefa, Z m j- 
skiego 6. O 6 1 —4

T^m że pojedyńczo i zbiorow e kursa  
przygoto - awcze do egzam inów  prywat, 
ze wszystkich klas i szkół średnich 
(gimn. i ra  Ir..), do egzaminów dojrzało- 
Śol tak  dla uczniów publicz. 1 prywaty- 
stów, jak  i orób regularnych studjów  
gimn^z. i real. n ie  posiadaj-.cych, kore- 
pstyoje.

Kamienicę dobrze zbudow aną, m ającą 
"  .rolne lata , położoną blisko śródm ie
ścia, w cenie około 40.000 zł., poszuku e 
się do nabycia. W szelkie pośrednictw o 
wykluczone. Oferty należy nadsyłać do 
Adm inistracji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e 
go* X. X. nr.  10.

Znakomity koniak cyjny, odznaczo
ny n a  w ystawie lwowskiej, cała flaszaa 
3 5 '’, pó ł flaszki 1 ‘80, ćwierć flaszki 1 zł.

w Handln^ Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. B atorego  1. 2.

r M am  zaszczy t z a w ia d o m ić  P. T  P ub liczność, że 
otworzyłem w h iu k n  1. 40.

W yrąb i sprzedaż mięsa
wołowego i cielęciny.

Staroniem  mojem będzie Szanowną P. T. Publiczność poc. kaZdym 
względem zadowolić. 818 1—2

O liczne odwiedzin} uprzejm ie upraszam .
Z głębokim  szacunkiem  

W E A D Y 3 L A W  M O K R Z Y C K I .

?O O O O O O O O O O O O O O C X X )O O O O O O I003Q O O O O Q O O O O O C  Z  lO C D C J O O r  

Z a ł o ż o n y  w  r o b a  1 8 5 8 .  (

D O M  B A N  I C O  W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firm ą:

AUtiUST SCHE1LENBER6 i SYN
11

we Lwowie, ulica Karola Ludw ika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata  roczna złr. 1.70, 
n a  prowincji złr. 1.80.

'  K 300000 JOOOOC "CT ?QOOOOOO/ OOOOOOOOOOOOOOOOOOClOOOOC

Q

O
O
Oooo

A usłr. węg. pał. Medale odzn. z wy** pouez. Londyn 1862, Paryż 1878.
fip f" l i rohord przyboczn. dentysty śp.C ’es. M aksym iljanaI. itd.

— —  S p e c y f i c z n e  — u l .L .  'l l .rd U d r4, e łów .sk ład rozsy ł -  WiedniuI, B*uernmnrkt3
. _  u , rC 1 r S k ł a d y  we wszystkich aptekach, droguerjach iparfum erjach . Drn Ft-

R  T A S  M Y  111 ( )  M l )  I 1 S T  bera  P u ritas szczot, do zęb w 3 gat. Tam że jest też do nabycia: 0. I k.
u m  I N O  IV! i  U L U  U \ J  U O  I uprz. Euoalyptue^ eeenoja d t  u st Dr. C. M. Fabera.

Rodaktur: Dr. Kazimierz Ostaszewski - BaraAaki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski -Barański A Milsk i i Z ^rnSanri M. Scbstiffa i Sp. ped zarządem S I  P*»tr»wskief«.


